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iKrólu W. Brytanii Jerzym LI. 


(z pism Angielskich. ) 


Jerzy II. syn Fryderyka Xięcia Wa- 
li i Angnsty Kiężniczki Sasho - Gota, 0- 
rodził się w Norfolhksbonse. St Ja- 
mes Square 4. Czerwca 1738. Był zdrowy 
i silney budowy ciała pomimo, że w siódmym 
miesien na świat wyszedł, Wychowanin Xią- 
żęcia nie poświęcono wielhiey Starauności , 
chociaż od iego zasad i zdolności miało po- 
wniey zawisnąć dobro lób złe wielkiego Pan- 
stwa, Wiadomosci, których nabył, nie były 


obszerne ani głębokie, iednahże iego moral-* 


ny i nieprzerwsnie pobożny zawód życia do- 
wodzi, że wykształcenie iego umysłu nie by- 
ło w istotnych punktach zaniedbanem. Jego 
matka Xiężniozka Walii, opisuie go, gdy 17 
lat liczył, w następniący sposób: Jest wstyd- 
liwym i sam w sobie zamknięty, lecz nie dzi- 
him i rozpnstnym, iest dobrotliwym i weso- 
lym, w ogelności zaś bardzo surowym i dla 
tego ci, którzy się zawsze koło niego znay* 
dnja, nie lepiey go znają od tych, którzy go 
nigdy nie widzieli. Czego się z książek na- 
uczył, o tem nie może sadzić , iednakże zda- 
ie się, że dość dohre powziął wiadomości i 
że powszechne poięcia są mo znaiome.* Jego 
samotny sposób życia był przyczyną, że naygłó- 
wnieysze zwyozaie młodey Szlachty były mn 
obcemi, a do tego ieszoze zagoiewany Jer- 
zy Il. na owdowiałą Xiężniczhę wyłączył wraz 
x nig młodego Xiążęcia od pewąbów i świetno- 
ści życia dworskiego. 

Jerzy III. ukończył swóy 22 rek, gdy 
35. Pazdziernika 1760 ne Fron wstąpił. Smierć 
Jertego II. była niespodziewana, m młody 
Monarcha był cokolwiek pomieszany z odmia- 
my swoiego połcżenia; lecz inż w pierwszem 
publicznem ogłoszeniu, w następuigcym adre- 
sie do swoiey rady dał dowody swoiego ias- 
nego rozsgdku i swoiey skromności: „W każ- 
dym ozasie byłaby strata, htórnśmy ia i Neród 
przez śmierć Króla, moiego dziada ponieśli, 
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głęboki żal wzbudziła, lecz w tak krytycznych 
okolicznościach itak niespodziewanie tym moc- 
niey ż wielu przyczyn cznć się nam daie, a 
cięzar, który teraz na mnie spada, tym oiężź- 
szym się staie. Widzę niedostateczność sił 
moich do dzwigania tego cięzaru tek, iskbym 
sobie życzył, lecz zachęcony prawdziwą mi- 
łością ka moiey oyczyznie i polegaiąc na ra- 
dach , na doswiadczeniu i zdolnościach W Pa- 
nów, iako też-na pomocy każdego patryoty 
wchodzę z radością w ten nowy zawód i cą 
te moie życie staraó się będę o powiększenie 
chwały i szczęścia tych Państw, o ntrzymanie 
i umocnienie konstitocyi tak w Kościele jah į 
Pządzie, a ponieważ wsród kosztowney leca 
sprawiedliwey i potrzebney woyny na Tron 
wstępnię, będzie więc moim pierwazym za- 
biegiem, tę tak ukończać , ażeby z niey wy- 
piynął chwalebny i trwały pokóy zgodny z 
moiemi sprzymierzeńcami.'* 

Pomimo wscichkłości stronnictw w pierw- 
szych latach wstąpienie na Tron Króla, byłów 
Ba początku swoiego Panowania bardzo po- 
pnlarnym. Lecz zważaiąc ha charakter Naro» 
dowy, inaczey bydź nie mogło, dowodzi tę 
sam Monarcha, którego nrodzemie i wychowa. 
nie w Anglii ishoteż tego młodość i szcze- 
re postępowanie interessownym czynią, w 
szlachetney i patryotyczney mowie, którą miał 
z Tropu do swoiego Ludu: „Urodzony i wy- 
chowany w tym krain pysznię się z nazwi- 
ską Bretona, a zawsze będzie naywięńszem 
szczęściem moiego życia, rozszerzać dobro te- 
go Narodu, którego rzetelność i gorące przy- 
wiązanie do mnie nważam za naymocnieysze 


i maytrwalsze bespieczehństwo moiego Tronu; 


nie watpię, iz Naród tek motno się E 
będzie tych zəsad , iah niezmiennym iest móy 
zamiar, utrzymać tę wspaniała Konstytucyię w 
Keściele i Patstwie. Obywatelskie i Kosciel- 
he prawa moich ukochanych poddanych sa ty- 
le dla mnie drogiemi, ile naykosztownieysze 
przewileie moiey Korony i naybezpieczniey- 
sze podstawy oałości. Azeby pozyskać Boskie 
błogosławienstwo dla moiego Panmowania, bę- 
dzie zawsze moim Oslatecznym zamiąrem utrzye 


maé wykonywanie prawdziwey wiary i onoty 
i do tego zachęcać.* 

J. K, Mość dowiodt w krótce, że iego 
przyrzeczenie iest nieomylne w rozszerzaniu 
dobra Narodu przez Konstitucyine prawidła i 
działania. W szesć miesięcy po Swoim ną 
Tron wstąpieniu zalecił pamiętna zmianę pra- 
wa, przez którą Sędziowie zostali podłegłemi 
Koronie. Ważność tego urządzenia nie moż- 
na lepiey wystawić iak słowami Blakstona. 

Szlzohetną poprawa prawa w Statucie I. 
Jerzego III. e. 23. którą na wła.ne żada- 
nie Króla uczyniono, pożostaią Sędziowie przy 
dobrem sprawowaniu się na swoich urzędach, 
chociażby śmierć Władcę zmieniła i zatrzy- 
mnia swoią płatę, gdyż J. K. Mość raczył o- 
świadczyć: że uważa niepodległość Sędziów 
iako niezbicie potrzebną rceczą do bezstron- 
nego wykiadania praw, iaho naylepszą rękoy- 
mię dla praw i wolnośći swoich poddanych, ia- 
ko konieczna potrzebę dla chwały swey Ko- 
roay.“ Cały ciąg życia Jerzego MI. oba- 
zuie równe przywiązanie do konstytuciynych 
wołności i rowną chęć nżywać swoich przy- 
wiłeiów dla dobra swoich poddanych. Lord 
North zwykł mawiać, że Król dla ntrzyma- 
nia Konstitucyi swoiego Kraiu gotów iest żyć 
tylko chlebem i wodą i prędzeyby swoie ży- 
cie posmięcił, aniżeli zezwolił na iey zgwał- 
cenie.“ p 

8. Lipca 1761 oświadczył Król taiemney 
radzie, że iego życzeniem iest wniyść w śluby 
małzenskie. Sposób iakim ón wskazał. przed- 
miot swoiego wyboru był nowym dowodem 
roztropności, htóra go zawsze charakteryzowae 
ła. Przed iegó oświadczeniem nikt się nie 
domyślał iego zamiarn, a. takim sposobem 
przeszkodził Król swoim milczeniem czynność 
prózney ciekawośći, która zwykła chetnie u- 
żytkować z podobnych okoliczności, Madrość 
iego wyborn okazała się zupełnie w długim 
trwaniu szczęścia doznawanego z małżonka, 
którey naywięhkszą roskosza było, podobać się 
Królowi, wykonywać cnoty domowe i która 
przez tah dłagi ozas zachowywała nienarusze- 
nie zasady cechuiace w tak wysokim stopniu 
dwór Bretoński. Ten związek był zawartym 
7. Sierpnia , 
(Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Miłość lekarzem, czyli odkrycie kąpieli 
w Weisembntgu. 
( Dokończenie) 
Tak przeży!i lat kilka, wiodac życie pier- 
wszych ludzi, ure karmiao się tylko mlekiem i 
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serem własnych kóz, a czasem owsianym chle- 
bem , htóry starowina Piotr s odległey przy- 
nosił gospody. Adolf posiadał różne wiado- 
mości, głębokie nauki, udzielał ich swey nie- 
oceuioney małżonce, a ta niewymowny w nich 
postęp czywiła. Ale ten sposób życia ì ostrość 
klimatu nadwątliły zdrowie Klotyldy; wy- 
chowana bardzo delikatnie , nieznacznie Za- 
padła w słabość, febra zajęła się w iey žy- 
łach, i coraz mwocniey na siłach upadała; A- 
dolf poznał w krótce po tyoh nieszczęsnych 
symptomaiąch nayokratnieysza. chorobę, kon- 
snmpcyią, 


Któż „zdoła wyrazić rozpacs Adolfa, 
widząc iak tym sposobem naynlabiensza nik- 
nie? kto wypisze zaklęcia, prożby, błagauia 
i troski iego ? $uszył sobie biedny głowę, aby 
przypomniec iakie lekarstwo, szukał troskli- 
wie roślin i ziół skutecznych na piersi, Jab 
tylko się cokoiwiek Kiotylda zdrzymała, on 
natychiniast wybiegał spinał się po skałach, 
zbierał miętę szałwiią, waleryianę i obładowa- 
ny tym zbiorem powraca, gotnie, gniecie, 
wyciska , miesza, przyprawia i pod różnemi 
postaciami -podaie chorey. Przyymowała ona 
to wszystko naymiley, zażywała z ochota, ale 
naymnieyśzey nie czuła ulgi. Jednego dnia 
przypomniał sobie przecie Adolf ziele, któ- 
rezo skutki powszechnie chwalono. O swi- 
cie wybiera się, idzie po nad strnmyhiem i 
zawsze przeciwko iego biegowi obróceny, 
skacze z urwiska w parów, pnie się po sha- 
le w górę i znown się zniey slizga, naresz- 
cie przybywa do źródła sobie dotąd nieznaio- 
mego, które szamaym warem wytryskało z 
pieczary, mogącey stnżyć za otwór piekła. 
Zdąwaio ma się, że na drngiey stronie wi» 
dżi ziele, którego szukał, chcac się o tem prze- 
konać „zdeymaie trzewiki idzie w wodę, czu- 
ie przyiemne ciepło i czóm więcey do żró- 
dła się zbliża, tem bsrdziay gorąco się wzma- 
ga. Za wielkiem staraniem przedziera się aż 
do owey rozpadliny, woda tryska mu na ra- 
miona, a ta woda, więcey iah letnia daie mu 
moztć iakąś przyjemną lubość, która. go krze- 
pi po utrudzenia, — Kosztuie on fey wody — 
czysta, lekka, zdsie mu się, że ma w so- 
bie nie wymowna przyjemność, łatwość od- 
dechu i życia. Ubwiesiony radością, napełnia 
uia tykwę, chowa ig w zanadrze, aby dotrzy- 
mała ciepła i niezważaiac na ciernie i ostre 
krzemienie, leci do chaty. Przybiega zadye 
szony do łóżka swey małżonki, podnosi iey 
głowę i prosi, ażeby się napiła tego ożyw» 
nego zdroin. — Piie Klotylda, Adolf 


padłszy na kolena, dzięknie niebu za to 
szczęśliwe odkryćie, 

Zaraz pierwszego dnia chore nieskoh- 
czenie lepiey się miała, Adolf pobiegł na- 
zaiutrz do zródła i przyniół znowu wody; 
wszelako uważał, że pomimo iego ‘pośpiechu 
nie mógł zapobiedz, ażeby woda w prźenosze- 
niu nie wychłodła, a nawet w tym lodowa- 
tym zakącie, chociaż w niewielkiey od Źród- 
ła odległości, iuż nie miała tey samey mocy; 
niepodobna było iednak zblizyć się do niego 
w prost, bo na naymnieyszy deszczyk wzbie- 
reły potoki i przysięp nie podobnym czyniły. 

Miłość tworzy dowóip , miłość zwalcza za- 
wady. Nasz Adolf spuścił kiiks iodeł naspo* 
sób u dzikich ludzi jażywany, to iest, pod- 
kładaiac ogien, podzielił ie na drobnieysze 
pniaczki, powypalał rozpalonem żelazem na 
wylot, poprzystawiał sztuke do sztuki, poob- 
tykał mchem, pooblepiał iiem i skleił rury, 
któremi wodę aż do samey chaty sprowadził 
tak, że w tem nieznacznew oddaleniu, tylko 
© parę stopni ciepłą utraciła. 

Zhkleił potem iah mógł wannę, w niey 
hapat Klotyldę i co pół godziny dawał iey 
popiiać tey nieoszacowanćy wody, a naypo- 
myślnieyszy skutek uwieńczył iego staranie. 
Co dzień patrzał z radością na odradzaiącą 
się małżgnkę ; wróciły się iey siły nabrała tuszy, 
ale nie odzyskała swoiey żywości, w choro- 
bie stał zawsże oyciec przed iey oczyma, a 
to wspomuienie dręczyło ia już potem nieu- 
stannie. : 

Z tem wszystkiem Adolf wziął sobie 
za Obowiązek , obznaiomić sąsiadów swoich z 
nieocenionym skarbóm, iski ich ckoliea posia- 
dała, Piotr chodził od chaty do chaty i za- 
praszał chorych do siebie, ażeby pili tę wo- 
dę cudowna, Adolf zaś troskliwie opatry- 
weł rury; Klotylda pielegnowaia chorych, 
a każdy z nich doznaiąc skuthów tego szoze- 
gólnego zródła, w naylepszem zdrowiu dosie- 
bie powracał. Od iednego z nich dowiedzia- 
ła się Klotylda, że iey oycieo Z odebra. 
ney rany niebezpiecznie chornie, Grimmen- 
Sztayn zażarty , 
soin Swoiey narzeczoney i sadzac, że był 
oszukany od teścia, wyzwał go do walki w 
zawartychszrankach. Weissem burg zgła- 
dził swego przeciwnika, ale odniósł taką ra- 
nę wpiersi, że ed tego czasu mosiał zawsze 
na łożku leżeć i iuż mała była nadzieia o 
iego wyzdrowieniu. Słysząc to, padła Klo- 
tyldA zalana łzami w obięciu męża, o móy 
oycze | zawołała, czemuż teź nie lesteś w tem 
mieyson|! czemuż też córka twoia nie może 


dowiedziawszy się o uy-' 
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mieć szczęścia chodzenia koło ciebie! to ou- 
downe źródło wracaiąc ci zdrowie, wróciłoby 
szczęście Klotyldzie. 

Na reszcie udało się Adolfowi uspo- 
koić ią, przyrzekłszy, że oyca sprowadzi; nie- 
umiała mu nato odpowiedzieć , bo nią miotały 
boiażn i nadzieja ; piescić i pielegnować oy- 
ca, życzyła sobie z daszy, ale na iahież nie- 
bezpieczeństwa nie wystawiała przez to mał- 
żónka. Adolf ia zaś zapewnił o pomyślnym 
końcu, a poruczywszy ia opiece poczciwego star- 
ca, uscishał ia i puscił się w drogę do wyko- 
nania swego zamiaru. 

Żyćie ostre i znoyne odmieniło go do 
niepoznania; w czterech do pięcia latach wło« 
sy ma długie urosły i spadały w gęstych kę- 
dziorach ma ramiona. Ubrawszy się, iak pa- 
sterze w Zybemtalu, udał się do miasiecz- 
ka Thuer, kazał sobie zrobić togę z mante- 
letem , i birecik futrem obłożony na ten spo- 
sob iah pod ów czas Mirówie czyli sławni łe-. 
karze w hraia nosili, przyprawił sobie długą 
brodę dla większey powagi i wrażeuia i w 
tem przebraniu przybywa na male do zamku 
Weissemburg. 

Kazał oznaymić Baronowi o sobie; że 
przybył doktor Melchior unysławnieyszy £ 
łekarzy. . Wprowadzono go więc zaraz do 
chorego, a ten mu w hilhn słowach opowie- 
dział nieszczęsna przyczynę i okoliczności drę- 
czacego położenia swego, NA reszcie dodał: 
Ach! Jest ieszcze ieduo złe, które mnie męczy 
ale na to umieiętnosó wasza nie znaydzie le- 
karstwa.« [Adolf zrozumiawszy dohładnie 
znaczenie tych wyrazów, wziął się do opa- 
trywania rany: Za łaską Pana Boga, rzecze, 
nie długo zagoią się te rany — środek ule- 
czenia zależy od Was szlachetny Panie!" 
„znayduie się on niedaleko, w waszey nawet 
włosci Weissemhburg, nie poymował wcale 
tey mowy; prosił więc Melchiora, ażeby 
mu sięiasniey tłómaczyłć:; „Panie!“ mówi da- 
ley mniemany doktor w ułożeniu mistycz= 
nem“, z natchnienia Boskiego i po kilkokrot- 
nych we śnie obiawieniach, odkryłem źródłe 
do którego przystęp w prawdzie trudny ale 
nie iest niepodobny, deświadczyłem iuż wody 
iego na wielu chorych, a wszyscy wyzdrow e- 
li; niewatpię więc, że i wy odzyskacie siły 
i zdrowie.“ 

Baron W eissemburg zdumiał się ne te 
słowa; każe natychmiast swoim ludziom, aże- 
by Panu doktorowi we wszystkiem posłuszne- 
mi byli; teu też, nie tracąc czasu, Mazał zło» 
żyć lektykę głębokai dobrze wysłaną, na niey 
położyć chorego w zdłuż i niesć go dwom 


, 
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smiałym i silnym słazacym, inni dworzanie szli 
dohoła, Adolf zas szedł przodem,aby drogę po- 
kazywał i o niebezpiecznych przeprawach, za- 
wczasu przestrzegał. 

Komuż na widok tey czeredy, mo- 
eniey serce biło -jeżeli nie Klotyldzie 
zdaleka nie mogła poznać męża w tym prze- 
branym roiu, ale seroe iey wiedziało do- 
brze, że to on prowadzi iey oyca. MNiespo- 
hoyna za każdym krokiem; drzy gdy oyca nad 
jaką przepaścią niosa, dopiero iak niebezpie- 
czebstwo miniono , oddychać woloiey poozeła, 
ależ nie wiedzinła ieszoze , czyli Adolf dał 
się iuż poznać, boi się równie, chociaż czas 
ì choroba duże odmiany sprawiły, ażeby iey 
przenikliwe oyca oko nie poznato W po» 
mieszaniu tem biegnie co tchn do pasterza, 
bieże od niego oponę kożią, wiąże ią u szyi, 
zakrywa oczy hapuzą, Nareszcie twarz gliuhą 
czerwoną nacieru, i tak przestroiona spieszy 
na przeciwko Adolfs, który vaprzód postę- 
pował. Ucieszyło go takowe przeistoczenie, 
więc radził , ażeby Klotylda przed oycem 
i przed ludźmi iego ani słowa nie mówiła. 

Złożono chorego aa łóżku liseianem wła- 
srey iego córhi. Adolf poszedł po wodę, 
Klotylda podała czarę. Waissemburga 
zadziwił mocno ubior Klotylłdy. Melchi- 
orze pytał się więc Adolfa „czy to nie 


dzicy ludzia? bo podobcych ieszeze pie wi- 


działem. Dostóyny Panie, odpowiada Adolf 
iest to pasterz z synem swoim głachym i nie- 
mym od urodzenia, ale z resztą chiopczyna 
test bardzo poczciwy i dowcipny, inż niepoy> 
muie się z radości, że może być oześnpikiem 
tak wielkiego Pana. Rycerz nie mógł sobie 
wytłómaczyć tego uczucia, które go pociagało 
Ku owemn chłopczybie, przyvmował więc od 
niego wszystho z ochotą. Kłotyłda zaś nie 
mogła zatrzymać łez sirumienia, znaydnisc się 
w bliskości oyca, zaledwie wstrzymał ia A- 
dolf, bo iaż chciała się koniecznie rzucłó do 
nóg oyca, tylko w tenczęs kiedy chory moc- 
mo zasaął , pozwolił iey wpatrywać się w nie- 
go dowoli. 

Tymozasem woda onda czyniła, Baron 
W aissemburg przychodził do siebie, iuż 
więcey krwią nie plał i powoli odzyskiwał 
siły i zdrowie. Widzge w Melchiorze 
swego wybawcę, namawiał go, ażeky z nim 
zosteł do śmierci, ofiarniac mu przylaźn i 
wszystkie dobra swoie. Nieohay niebo prze- 
dłuża dni twoje Panie, odpowiedział A dolf 
mie twego maiąthu ia żądam, ale ieżeli przyy- 
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mę mieszkanie w twych dobrach, mogęż bydz 
pewny iedney łaski, o *które cie prosić bęa 
dę? — Wszystko co tylko odemnie zależeć , 
co w mocy .moiey będzie.... „Nie żadam 
niepodobnych rzeczy; ale przysięgniy Penie 
wypełnić życzenia“ —-Poprzysięgam na du- 
szę i na moie zbraię, mów bez obawy. 

„Dobrze, więc'proszę cie o przebaczenie 
dia córki Klotyldy i Adolfa Symenegk 
a w tem zrywa fałszywą brodę, zruca kapu- 
zę, Klotylda rozpina swoia oponę, oboie 
rzncalą się mu do nóg i błagaią łaski. 

W aissembarg niepoymuiąc się z ra- 
dosoi, wyciaga hu nim ręce i przyciska ich 
mocno do serca, „Dzieci! zawołał z płaczem 
otóż zagoiliście teraz naygłębszą ranę. Wspom- 
nienie na niepewność losu, którego byłem 
przyczyną, stawało na przeszkodzie memn wye 
zdrowienia. Kagat więc sobie opowiedzieć, 
co się stało, a dawszy oycowskie napomnie- 
nie, za iedyny warunek przebaczenia położył, 
ażeby Adolf udał się do Rzymu w pohu- 
cie i prosił o rozgrzeszenie. — Poszedł A- 
dolf, ot zymał, wrócił i powtórnie wedłu 
przepisów Kościoła zaślubił sobie Kl® tyl- 
dę. — Niebo błogosławiło dopiero ich związ- 
kom, Kbkotylda powiła syna, którego dziad 
do imienia, do herba i do całego maiątku 
swojego przypuścił., Na mieyscu owey lepian= 
ki, stanał pyszny pałac, z wszelkiemi- wygo- 
dami, poczyniouo urządżenie dła chorych, n- 
bito drogi wygodne, wybuduwano wspaniała 
łazienki, a Klotylda do zgonu zaymowąła 
się w mieyscu tem, pielęgnowaniem oborych, po- 
święcniąo się całkiem dla dobra cierpiącey 
ladzkosci, w iedaym dniu z caotliwym Ad ol- 
fem Życia dokonała. K. S- 


Ga du ł a. 


Nieznośny gaduła przyczepiwszy się do 
pewnego Jegomości wcale mu nieznaiomego p 
tyle me nie do rzeczy nabaiał, że ten niebo- 
reh znndzony do ostatniego, npatrzywszy spo- 
sobność, wymknął się i ustąpił z placo, Za- 
dziwiło to gadułę;'więc rezguiewaoy, obraca 
się do stoizorch oboł niego i rzecze: Ja my- 
ślałem, że ów Jegomyść ma roznm, ależci om 
nawet gęby otworzyć nie umie. Wybacz W Pan 
„odpowie mn ieden z przytomnych i owszem 
przez cały cząs twoiey gadaniny ustawicznie 
żiewał.' 3 K. S. 


- 


